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Wierzbowa 8; wreszcie wymienione obok agentury w miastach | 
powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


SKŁAD WIN 
J. КОСОЈЅКІЕСО 


w Piotrkowie, Hotel Litewski 


Poleca na nadchodzące Świę- 
ta świeżo otrzymane wszelkie 
Towary Kolonijalne i Bakalije, 
po cenach, z powodu pomyśl- 
nych kursów, znacznie zniżo- 

nych od dotychczasowych. € 


CHILŁOPIEC 


асу dobrze czytać, pisać i rachować, пеле 
bez wad, zdrów, w wieku od 15 do 15 lat, 
potrzebny jesi zars 
Spółki Sp. 
Radomsku, 
jenta Myślińskiego, 


Miłosierdzia !,. 


А więc mamy już zimę! Zawitał do nas 
ten straszny gość dla biedaków, a go 
wyczekiwany przez tych, co mogą i lubią 
się bawić. Jakiż to rażący kontrast! Je- 
dna ita ваша pora sprowadza jednym 
drugim... płacz ismu- 
3 2 po' br zarobku, chorób z 
ięhienia, braku środków na ogrzanie 
swoich mizernych kątów i okrycie nagich 
dzieci. A jednak, gdyby w sercach tych, 
którzy się bawią, odezwało się uczucie li- 
tości dla nędzy, to bez żadnego dla siebie 
żezerbku, mogliby usunąć to zle, gdyż 
wymagania biednycii są tak małe, że bar- 
dzo latwo zaspokoić je można. Rzecz 
naturalna, że tu nie może nie zrobić kilka 
jednostek, ale ogół cały, w lepszych wa- 
runkach zostający, gdyby tylko chciał zło- 
Żyć się na to. W każdym domu znaleźć 
można rzeczy już bezużyteczne, a zawala- 
jące kufry i szaty. Оо-у to więc było za 
wielkie dobrodziejstwo, gdyby tak okryć 
tem nagich nędzarzy! Oni umieją zużytko- 
wać każdy łachman; rzecz dla nas niemo- 
żliwa do użycia, dla nich wielkim podar- 
kiem będzie, bo osłoni od zimna, a tym 
sposol m uchroni od choroby, a nawet i 
śmierci., To do naszych pań należy gló- 
wanie; poświęcając tak wiele czasu nad 
wymyśleniem jakiegoś stroju modnego dla 
siebie, lub eóreczek na sezon zimowy, niech 
darują choć małą chwilkę dla przeszuka- 
nia skrytek, gdzie się zużyte rzeczy znaj- 
dują i niech takowe ofiarują biednym, a 
wtenczas dopiero będą mogly z ezystem 
sumieniem 1 prawdziwem zadowoleniem 
oddać się zabawom, jakie daje pora zimo- 


przyjemności same, 
tek, z powodu 
РЕ 


Wa. 
także słówe 
nawet, pow; 
oddajemy mu się zbytecznie, 
nań zawiele drogiego czasu,który moglibyśmy 
pożyteczniej spędzić; zaniedbujemy dla kart 
wiele—m pole nmysłowe leży odłogiem. 
Tłumaczymy się, uam brak czasu na 
anie jakiegoś użytecznego dziela, 
by rozjaśniło nasz umysl i rozgrzało 
zaledwie pozwolimy sobie przecz 
era,” bo to już niby nie uchodzi ażeby 
ie przeczytać, Na winta za 
e, na winta muszą by 
i pienią przecicżj tych s nie 
luje па grę, ale na jakiś cel filantropijny 
nigdy ich nie mamy, tłumacząc się, że 
ciężkie czasy, złe warunki i t. p. 

Trudno, — opanowała nas jakaś choro- 
ba, czy nałóg i wyzwolić sią и niego nie 
możemy; a więc nie cheac, слу nie mogą 
więcej, zróbmy choć tyle, aby ж każ 
gry, udzielona była jakas cząstka na opał 
dla biedaków. Zróbmy puszkę i wpro- 
wadźmy teu zwyczaj, że każdy 4 w ү 
jących, po skończonej рагу, wr 
tam procencik na ten cel piękny, i przy 
najmniej tem okupi choć cząstkę w 
ny swojej. Mówię tu i do siebie, bo sam 
na to dużo czasu marnuje, chociaż dosko- 
nale pamiętam, że apglicy uazywają go 
złotem, Mieszkam na wsi, ale и 
sto wyrywam się do miasteczka na owego 
wincika, bo ciągnie mnie coś poprostu i 
zapanować nad tem trudno mi, choć wiem, 
że źle robię. D; ania więc swego 
grzechu, pier am i wolno 
wam panowie obłożyć mnie najwyższą 
składką z wygranej, pod karą wykreś 
nia z listy winciarzy, jeżelibym nie cheia 
wypełnić tego warunku. X. 


2 Częstochowy. 


(Kovespondencyja „ Tygodnia”). 


Wstęp. —Loteryja fantowa, — Przedstawienie ama- 
torskie. = Brak zgody i osobiste antagowizmy. 
Niesłuszne zarzuty, — Iretensyje robotników fa- 
brycznych— Prawdopodobny wplyw pokątnych do- 
radzeów.—Projokt przeciwdziałania. 


Widzę, że Ozęstochowa, pomimo swej dość 
znacznej ludności, posiada tylko przypad- 
kowego korespodenta i to lubiącego snać 
wynajdywać same złe strony naszego mi 
sta, skoro nie znajduje dotąd żadnej wzmian- 
ki o szlaehetniejszych objawach życia, ja- 
kiemi były: loteryja na korzyść ochron 
i teatr amatorski na korzyść straży ognio- 
wej, Ponieważ pochwała (а w tym wy- 
padku zupelnie sluszna) służy często za 
pobudkę i zachęca do dalszego czynu—więc 
choć nie posiadam talentu pisarskiego, prag- 
nę zamieścić te kilka słów z życia Qzęsto- 
celowy. 


2. 


Л 
Srokowski Kazim, 
Jermutowicz. 


w Piotrkowie Biu 


nuja: Redakey, 


księgarnie; уу Lodzi księgarnie Schatkć, Fischera i Kolińskiego 


rnia J, Sochaczówskiej—prócz tego: 
| w Łasku W. Grass. 
„Łodzi Przeżdziecki Wae 
Rawie > Hipolit Olszewski. 
7 wdowsku „| Dztemienowiez 
| ai Radomsku „ |yrysliński Polika. 


Mazowi 


8 Października odbyła się loteryja fan- 
towa w parku m 
miejscowych. Piękna pogoda i umiejętne 
nrządzenie złożyły się na to, że zebra- 
no przeszło tysiąc rubli, które pozwo- 
Ją utrzymać w przeciągu roku obydwie 
ochronki. Oclwonki te, z których jedua 
zmajduje się па Qzęstochówce, druga w 
starej dzielnicy miasta, nie m: żadnego 
stalego funduszu i są utrzymywane li tyl- 
ko z dobroczynności publicznej i staraniem 
kółka, 7 ро i prawd 
wem poświęc m w niesieniu pomocy bie- 
dnym wyróż sią żona rejenta pani P. 

1 a odbyło się przedstawie- 
na korz straży ognin- 


nie amatorskie 


y 


ść 


wej. Odegrano „Grube Ryby“ Bałuckie- 
go. Zwykłe słowa pochwały w korespon- 


jach są często zdawkową monetą, 
a obowiązkowo w sprawozdaniach; 
obawiam się więc, by i w tym wypadku 
nie były słowa moje tak ро, 
Prawdziwą jednak niespodzianką i arty- 


done: 
przy 


styczną uciechę dali nam атак SWĄ 
grą bez zarzutu i umiejętnością, z jaką 
kaźda rola była wys Amator- 
ki i amato! б tak 


że przedstawienie to do naju- 
eh w czasach ostatnich zaliczyć 
i sprawozdanie z Ozęstocho- 
mimowoli trzeba wspomuieć o raku 
tutejsze towarzystwo, 0 b 
a nawet antagonizmie 
Zdaje się rzeczą nie ulegaj 
cą dyspucie, że można się nie soli 
wać и kółkiem jakiem i można nie 
jego т 
jących dobro ogólne na cela, nie powinny 
wchodzić w rachubę osobi niechęci lub 
sympatyje. U nas, niestety, in ię dzi 
Doprowadzenie do skutku jakie 
j zabawy,urządzenie loteryi 
potyka na tyle przykrości ze strony tutej- 
szej inteligencyi i pseudo ~ inteligencyj, 
że inicyjatorzy wszelkich zabaw i urządza- 
jący je zasługują na pomniki za życia. 
Jako przykład może służyć fakt, że pod- 
czas loteryi fantowej pewne kółko urządzi- 
ło sobie uroczystość zamknięcia cyklodromu, 
wobec czego towarzystwo podzieliło się, co 
naturalnie nie moglo nie odbić się ujemnie 
na dochodzie z loteryi, Na przedstawieniu 
amatorskiem jak również ua zabawie urzą- 
dzonej w resursie po przedstawieniu te 
same osobistości świeciły swą nieobecnością. , 
гей! utejszej 


tystyczn 


lubić 
uedstawicieli, ale przy rzeczach, ma- 


cz; y 
RERE A udziału w objawach szla- 
chetniejszych dążeń. 

Ztego powodu i życie nasze ogólniejsze 
chroma ogromnie; mamy resursę, ale w niej 
bywają tylko prawie ci, co grywają w kar- 
ty. Często można słyszeć narzekania, że 
nie warto bywać w resursie, ponieważ tam 
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jedynie grają w karty; ale jeżeli komitet 
urządzi jaką zabawę, raut lub wieczorki 
tygodniowe, to opróez kółka nielicznego, 
które interesuje się życiem miasta, nikogo 
więcej niema. Pism w resursie mamy spo- 
ro, zresztą żywioły nie grające mogłyby 
same dać inicyjatywę i pomagać w urozmai- 
ceniu zebrań, lecz, niestety, są to wołania 
do głuchych, zaślepionych w swej rabini- 
cznej wielkości. Na ostatnim raucie urzą- 
dzonym 19 z. m., była bardzo mała garstka 
osób, chociaż uroczy. głos jednej z przy- 
jezdnych amatorek, towarzyska zabawa i 
cel szlachetny pomocy biednym, powinny 
były być zachętą do pr i 

Na porządku dziennym staje kwestyja 
druga, chociaż, jako kwestyja fabryczna, 
interesuje ona głównie fabrykantów, tem 
niemniej sądzę obehodzi i ogół. Wobec 
świeżo zaprowadzonej inspekcyi fabrycznej, 
robotnicy są zdania, że jeżeli tylko praco- 
wał który w fabryce, to fabryka powinna raz 
ua zawsze dać mu utrzymanie, choćby on 
zupełnie nie miał ochoty pracować, Robo- 
tnik wydalony z fabryki za lenistwo bez- 
wględne, udaje chorego i niezdolnego do 
pracy, jakoby wskutek pracy w fabryce, 
choćby ona trwała parę tylko miesię- 
су lub nawet tygodni. Odbywa więe piel- 
grzymkę do inspektora fabrycznego, ten go 
odsyła do lekarza ро opiniję o stanie zdro- 
w W przeważnej większości wypadków 
lekarz nie znajduje najmniejszych nawet 
braków w jego zdrowiu, z czego nie zadowo- 
lmy robotnik ndaje się do drugiego, (r 
ciego i 1. d. lekarzy i nawet, gdy wszy- 
soy jednozgodnie uznają go za zdrowego 
i zdolnego do pracy, nie poprzestaje na 
tem, lecz udaje się ze skargami do sądu, 
a nawet i dalej, 

Przypuszczam, że tylko zła wiara poką- 
tuych doradców pobudza robotników da 
pioniactwa, gdyż robotnik taki leniwieje, 
trąci napróżno czas i dobrą opiniję, wsku- 
tek czego zwykle traci możność dostania 
zajęcia nawet i w innych fabrykach! 
dzę, йе najlepszy sposób uchvonien 
botników od marnowania czasu i pienięd: 
hędzie ustanowienie rady lekarskiej, zło: 
nej z urzędowych lekarzy jako odpowie- 
dzialnych, którzyby raz np, na miesia 


obecności inspektora badali skarżących się 
robotników i wydawali ostateczne orzecze- 
nie 


v stanie ich zdrowia i zdolności do 
(Ponieważ mamy trzech rządowych 
(powiatowy, miej i szpitalny) 
prawy te mogłyby być stauowezo i 
ściśle na miejseu zbadane. 


Alfa. 


Z Dąbrowy Górniczej. 
(Korespondencyja „Tygodnia.“ ) 
Demorulizacyja służby, a ztąd kradzieże. Zamiar 


budowy гезигёу i teatru, — Dzisiejsze pomi 
nie teatru. Nowe sklepy chrześcijańskio. 


Niema chyba drugiej, równie upośledzo- 
nej pod wieloma względami miejscowości, 
jak nasza Dąbrowa! Pomijam już wiele 
plag, że tak powiem, naturalnych, wypły- 
wających z samego charakteru miej 
ści, jak np. błoto, kurz, dymy fabryczne 
it.p., ale, czy dacie wiarę, że przeciętny 
mieszkaniec Dąbrowy, gdy mu na śniada- 
nie podadzą wiadomość, że jego sąsiada z 
prawej, lub lewej strony okradziono, wcale 
się już mie oburza, ani dziwi. Zawoła 
wprawdzie w pierwszej chwili: „okradli go, 
a to dopierol*—ale to tak z przyzwyczaje- 
nia; w duchu jednak z pokorą ntyśli so- 
bie: „dziś tobie, jutro umie.” Tak przy- 
uwyczailiśmy się do złodziejstw jak do 
błota, kurzu, dymu, drożyzny, niezliezo- 
nej masy „podróżnych” i nieprędzej oswo- 
bodzimy się chyba od tych klęsk, aż 
Dąbrowa, 2 chaotycznie rozrzuconej na zna- 
cznej przestrzeni wsi, zamieni się z cza- 
веш w miasto lub przynajm w prawi- 
dłowo zabudowaną osadę fabryczną i za- 


cznie korzystać z tych urządzeń, jakie m 
sta mają. A że się na to jakoś nie zanosi, 
więc przeciętnemu mieszkańcowi піс, iune- 
go nie pozostaje, jak przyzwyczaić się do 
takiego położenia i znosić je % pokorą, 
ho zaradzić ешп — nie w naszej mo- 
cy. Obecnie up. w lokalu zarządu gmin- 
nego urządzono formalną wystawę rzeczy 
kradzionych, a zwiedzającym ją, na spe- 
cyjalne żądanie, pokazują trzy czy cztery 
sługi w ulu, które kradzieżą ową siętrudniły, 
No, to już nawet nas „przyzwyczajonych“ 
oburzyć musi! Jakto, więć nietylko że nie 
możemy się przed złodziejami zabezpieczyć, 
ale jeszcze sami do domów ich bierzemy i 
ułatwiamy im „орегасује“! Czysta ironija! 
a jednak tak jest i będzie, dopóki Dą- 
тота nie będzie miała, na wzór istnieja- 
cych ро niektórych miastach kontroli sług! 

Członkowie miejscowej resursy powzięli 
zamiar wybudowania własnego gmachu, 
gdyż lokal obecny pod wieloma względa- 
mi potrzebom nie odpowiada. Zebranie 
potrzebnego na ten cel funduszu idzie dość 
gładko, i z wiosną mają być rozpoczęte 
roboty wstępne. Obyśmy się tylko, „antiquo 
тоге“ w szczegółach піс różnili, 
bo ten piękny zamiar rozelwiać by się go- 
tów! Podobno też jeden z miejscowych 
budowniczych nosi się z zamiarem wybu- 
dowania Specyjalnego gmachu dla teatru, 
bardzo taniego i skromnego naturalnie, mo- 
gącego jednak wymaganiom miejscowym 
zadość uczynić, Projektowi temu należy 
uznanie, gdyż teatr obecny, 
mieszczący się w jednym z budynków sta- 
rej, nieczynnej huty cynkowej „Konstanty*, 
jest raczej szopą, niż teatrem, a największą 
jega zaletą jest chyba to, że nie pozwala 
nigdy publice entuzyjazmować się bardzo; 
chłodzi ją bowiem kapiącą poprzez dach 
wodą deszczową (pogoda, jak zapisał, nie 
sprzyja przedstawieniom). Miał dawniej 
lokal ten jedną kardynalną zaletę—nie nie 
kosztował. Ale dziś „Zarząd Dzierżawców 
b. Okręgu Zachodniego” jest nieublagany 
i z całą systematycznością 10% od docho- 
du brutto z każdego przedstawienia (ama- 
torskiego!!) płacić sobie każe; a więc na- 
wet taniością lokal obecny nie odznacza 
się. Wybudowanie więc nowego teatru 
bardzo nam się uśmiecha, a dla pp. przed- 
siębiorców może to być nawet niezły inte- 
res, gdyż samych przedstawień amatorskich 
bywa dorocznie około 12-tu, co stanowiło: 
by około 300 rubli dochodu; jeżeli zaś weż- 
miemy pod rachubę licznie nawiedzających 
Dąbrową magików, spirytystów, koncertan- 
tów i artystów dramatycznych, oraz dochód 
u wydzierżawienia bufetu, to otrzymamy 
wcale dobre procenty od włożonych 4-ch do 
Б.сіп tysięcy rubli. 

Na zakończenie zaznaczyć należy, że 
przybyło nam kilka nowych sklepów chrze 
ścijańskich: trzy spożyweze i jeden galante- 
yjny. Bardzo to pożądane zjawisko, gdyż 
jakkolwiek są to sklepy na małą skalę, 
mogą jednak wytworzyć konkurencyję i 
skłonić korzystającą dotychczas и monopo- 
lu „Nadzieję“ do powrócenia do pierwo- 
tnego założenia swojego: „dostarczania mie- 
szkańeom możliwie najlepszych towaryów 
po cenach umiąrkowanych,* od którego 0- 
statniemi czasy coraz więcej odstępować 
poczęła. Vilis. 


Z Granicy 
(Iwang.-Dąbr.) 
(Xorespon. „ Tygodnia” у, 


Nagły ruch towarowy. — Zwiększenie urzędników.— 

Ich niewygody,— Trudności w przeładunku wago- 

nów, —Zawalenie peronu pasażerskiego workami. 
Życia towarzyskie. Wzmianka pośmiertna. 


Granica, o której już niejednokrotnie 
podawaliście w swem piśmie wzmiankę, 
oprócz budynków kolejowych, komory, nie- 


dawno wzniesionej kaplicy i cerkwi, posia- 


1 49 
da garstkę domów prywatnych, masę skle- 
pików żydowskich i dwa chrześcijańskie, 
a rzucone jest wśród wydm piasczystych 
niby oaza na pustyni, do której do- 
stęp chyba na wielblądach zdaje się być 
możliwym. Stacyja (tranica, pomimo oka- 
załych budynków kolejowych i mieszkań 
dla urzędników, dotad skazaną była na 
bezrobocie; to też prócz zawiadowcy, jego 
pomocnika, dwóch telegrafistów, magazy- 
niera i kilku z niższej służby, niebyło tu 
dotąd nikogo więcej. W tym roku dopiero 


agenci zagraniczni zawiadomili zarząd dro- 

gi, że liczne trausporty zboża zakupionego 

w Cesarstwie, skierowane być mają do 

Austryi przez Granicę, Zarząd drogi więc 

czemprędzej przystąpił do budowy nowych ' 
124 


dodatkowych magazynów, ramp prow 
rycznych dla składania zboża i powiększe- 
nia kilku linij па stacyi. Wszystko to od- 
dane zostało do użytku przy końcu sie! 
pnia r. b; zboże nadchodzić poczęło już 
w początkach wrześni Zawiadowca sta~ 
cyi, widząc со się święci, odniósł się do 
zarządu z prośbą o wysłanie mu do po- 
mocy kilku pracowników, których dotych- 
czas przybyło już około dwunastu. Wie- 
Ju z nich familijnych, zostawiło ogniska 
domowe, żony i dzieci, bez opieki na czas 
dłuższy; sami zaś pozbawieni są wy- 
gód, gdyż nie mają odpowiedniego mie- 
szkania: w niewielkich dwóch pokoikach 
gnieździ się ich po kilku razem, co przy- 
pomina mimowoli koszary lub szpital w fi 
chej mieścinie; skutkiem ogromnej roboty 
dniem i nocą, nie mają też czasu napisać słów 
kilku do rodziny, a stołują się w prowi- 
zorycznie urządzonej przez osobę prywatną 
jadłodajni, tłocząc się przy maleńkim sto- 
liku, w małej izdebee i płacąc za obiad m 
dwóch dań złożony 35 kopl, 

Dla powiększenia nadzoru przyslani są 
tu na czas ruchu zbożowego kontro. 
byli też tu przez pewien czas dy 
drogi i naczelnik ruchu, Gdy 


droga 
sustryjacka, poodstawiała odpowiednią za- 


potrzebowaniu ilość próżnych 
przeladunek zboża przy wielkiej sile robo- 
tnika, mógł iść raźniej i sporzej, gdy tym- 
czasem po kilkaset wagonów ładownych, 
stoi na słacyi w oczekiwanin próźnych. 
Zarząd drogi zakupił już przeszło 450,000 
worków potrzebnych dla przesypania zbo- 
ża i opróżnienia wagonów własnych; kupcy i 
ich komisyjonerzy, nie spieszą się jednak z 
pokwitowaniem nadchodzących wagonów, 
tłomacząc się późnem odebraniem z poczty 
dublikatów frachtowych, lub też oczekiwa- 
niem dyspozycyi na przeekspedy owanie 
zboża. Od oplaty kary za przestój wago- 
nów, lub овоне uchylają się jak 
mogą, skutkiem czego kasyjer miejscowy 


wagonów, 


zmuszony jest przeprowadzać z niemi 
istną wojną.  Ostatniemi czasy, cała 
stacyja założona była zbożem do tego 
stopnia, że z braku miejsca, składano 
je na peron pasażerski, przeznaczony 


jedynie dla przejścia pasażerów z drogi 
dąbrowskiej na wiedeńską. Pasażerowie 
niszeząc ubrania o worki mokre i zabradzo- 
ne, przeklinają nieporządki, ruch zbożowy 
i całą drogę Dąbrowską. 

Granica nie odznacza się życiem towa- 
rzyskiem: znajomi i koledzy spotykają się 
tu po większej części w bufecie tylko, przy 
kufelku piwa. 

W tych dniach zmarł tu nagłe przybyły 
dozorca z Bzina, ś.p. Zalewski człowiek 
jeszcze w sile wieku, kawaler. Zostawił on 
rodzinie przeszło 50,000 rs. w gotówce, fa- 
brykę odlewów żelaznych i kilka domów 
w Bzinie. Sygnał. 


Z Miasta i Ukolic. 


— Najwyższy Rozkaz. Najja- 
śniejszy Pan, wskutek najpoddauniejszego 
raportu p. ministra oświaty narodowej 0 


wyrażeniu wiernopoddańczych uczuć osób 
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obecnych na uroczystości otwarcia szkoły 
miejskiej w Sosnowcu d. 25 października, 
raczył Najwyżej rozkazać: „Podziękawad,” 

— / powodu uroczystości rocznicy uro- 
dzin „Jej Cesarskiej Mości Naj- 
jaśniejszej Pani Maryi Teodo- 
równy, w dniu 26 z. m. odbyły się nro- 
czyste nabożeństwa w świątyniach wszy- 
stkich wyznań, a miasto, przystrojone od 
rawa flagami, wieczorem zajaśniało ilumi- 
па! 


— Hnspektor Ез о okręgu podatko- 
wego gub. piotrk iej, a zarazem pre- 
zes Tow. Dobroczynności dla Obrześcijan 
w Piotrkowie, radea stanu p. Jordan Кай- 
ski wezwany został do Petersburga dla 
przyjęcia udziału w pracach ministeryjum 
skarbu. Obowiązki urzędowe, w czasie nie- 
obecności jego, zastępeza pełnić będzie u 
rzędnik izby skarbowej p. Władysław Smo- 
larski; honorowe zaś—radca rządu guber- 
nijalnego p. Floryjan Dudziński. 


— 2— Gdy inne miasta gubernijalne od- 
dawna już mają swoje kasy rzemieślnicze, 
Piotrków dotąd nie zdobył się na nie, A 
wiadomo przecież, wielkiej doniosłości 
są te instytucyje, k wszędzie świetnie 
prosperują i jak e pomocy niosą prze- 
mysłowcom i rzemieślnikom, Kasy rzemieśl- 
ników i przemysłowców po miastach gn- 
bernijalnych Królestwa kładą бате opera- 
cyjom lichwiarskim, wpływając jednocze- 
śnie na rozwój przemysłu i rzemiosł. Nie- 
jeden już nad przepaścią bankructwa sto- 
jący rzemieślnik, zawdzięcza tym kasom 

alenie swoje. Zrozumieli to dobrze ci, 
dzięki którym inne miasta mają już kasy 
Ia SZ ла kilkunastu lat już na 

ruku piotrkowskim kiełkuje myśl utwo- 
rzenia Каву, myśl, która się jednak ncie- 
leśnić nie może dotąd! 

Pisaliśmy o tem niejednokrotnie, a obe- 
cnie wyręczają nas w tem pisma warszaw- 
skie, mianowicie „Kur. Godz.” 

— Na gwiazdkę! Szanowne opie- 
kunki ocelirónki tutejszej za naszem pośre- 
dnietwem zwracają się do ludzi dobrej wo- 
li, o najskromniejsze bodaj, byle liczne 
dary na gwiazdkę dla ubogiej dziatwy. 
Na cel powyższy przyjmuje się wszystko: 
zmoszone ubranie, gotówkę, uszkodzone za- 
bawki, pierniki, jabłka, orzechy i t. d, 
Każdy drobiazg % wdzięcznością przyjęty 


zostanie i sprawi ubogiej dziatwie pra- aż. 
wdziwą radość. Pożądane jest jaknajwcze= |5 


śniejsze składanie darów wprost do opie- 
kunek ochrony W-nych Krzywickich, lub 
też za pośrednietwem naszej redakcyi. 


— Na dochód Towarzystwa 
Dobroczynności i Straży ogniowej ochotni- 
czej, w miejscowym teatrze odbyć się ma 
przez amatorów wieczór muzykalno-wokal- 
ny, o którym sprawozdanie pomieścimy 
w numerze następuym. 


— wracamy uwagę podróżejącej 
publiczności, że na wszystkich dworcach 
dr. żel. iwangrodzko-dąbrowskiej, zegary 
nastawione są według czasu petersburskie- 
go, czyli, że wskazują o 37 minut weze- 
śniejszą godzinę. Zegarowa ta zmiana, nie- 
zwana przez wielu, powoduje częste орб- 
Źnienia pasażerów. 

— Fonogramy: Pan Adamczewski 
piotrkowianin, wytrwale prowadzi dalej 
swoje kosztowne wydawnietwo, którego 
każdy zeszyt jest do nabycia za Кор. 25— 
Obecnie wyszły zeszyt 3-сі i 4-ty „Mono- 
gramów,” zawierające połączenia liter B, 
Gi D, ze wszystkiemi pozostałemi litera- 
mi alfabetu. Każdy monogram przedsta- 
wiony jest w 10-ciu różnej wielkości kom- 
binacyjach, z których jedna przeznaczona 
dla roboty kanwowej. Niektóre monogra- 
my odznaczają się wielkim gustem estè- 
tycznym. 

— Z Sosnowca. Stosownie do naj- 
nowszego rozdziału, kopalnie otrzymują co- 
dziennie: Strzemieszyce 91, Dąbrowa 200, 


transporta koksu i suroweu przybywają и 
Austryi przez Granicę-Ząbkowice—Na dzień 
19 grudni. b. komora tutejsza wyzna- 
cza licytaeyję skonfiskowanych towarów 
na sumę rs. 3808. Duja 25 b. m. na p 
stauku Gzichów, 16-to letni robotnik fa- 
bryczny, Władysław Оіећ, czepiając się od- 
chodzącego pociągu towarowego n-r 140, 
pośliznąwszy się, upadł tak niesze: wie, 
że kola wagonu zgruchotały mu lewą no- 
Бе. Po udzieleniu doraźnej pomocy, ode- 
słano go do szpitala górniczego па kura- 
cyję.—Fabrykaut p. Dietl rozpoczął budo- 
wę gmachu pod szkołę miejską, mającą 
się jego kosztem utrzymywać, — donosi o 
tem „Knr. Codz.” 

— Szkółki fabryczne. Obecnie 
gubernija piotrkowska liczy 18 szkółek 
fabrycznych, a mianow 1) W Łodzi. 
Szkołę 2-u klasową przy fabryce Szajble- 
ra, podzieloną na 8 oddziały żeńskie i 5 
męzkich, do której uczęszeza 281 dziew- 
czynek, 814 chłopców. 2) Przy fabryce 
Heinzla 2-u klasową ogólna, uczęszczaną 
przez 65 dziewczynek, 90 chłopców, 3) 
Przy fabryce Heinzla i Kunitzera 1 klaso- 
wą 2 8 oddziałami ogólnemi, uczęszczaną 
przez 115 dziewczynek, 129 chłopców, 4) 
przy fabryce Poznańskiego, 8 oddziałową, 
w tej liczbie 2 żeńskie, uczęszczaną przez 
150 dziewczynek, 214 chłopców. 5) Śzko- 
łę Meyera ogólną 2-u oddziałową, uczęsz- 
czaną przez 36 dziewczynek, 43 chłopców. 
6) w Rudzie Pabijaniekiej, przy cukrowni 
Lewenberga szkołę ogólną 1 oddziałowa, 
34 


) W powiecie częstochow- 
zezjnach, przy Dietryelia, L od- 
działową ogólną, uczęszczaną przez 16 
dziewczynek, 24 chłopców. 9) W Czesto- 
chowie, przy fabryce Peleera, 1 klasową 
ogólną, z 2 oddziałami, uczęszczaną przeż 
25 dziewczynek, 52 chłopców. 10) Przy 
hucie szklannej Reicha w Zawierciu, 1 od- 
działowa, uczęszczaną przez 25 dziewczy- 
пек, 52 chłopców. 11) W Ząbkowicach, 
przy hucie szklannej Szajblera, 1 klasową 
ogólną, uczęszczaną przez 6 dziewczynek, 13 
chłopców. 12) W powiecie będzińskim, we 
wsi Mijaczowie, szkołę przy fabryce Smel- 
cera, 1 oddziałową ogólną, uczęszczaną 
przez 17 dziewczynek, 34 eliłopców 18) W 
Dąbrowie, 1 klasową ogólną, uczęszczaną 
przez 52 dziewczynek, 35 chłopców —Szkół- 
ki powyższe utrzymywane kosztem fabry- 
kantów, kształeąc młode umysły, istnieją 
z wielkim pożytkiem dla dzieci robotników 
fabrycznych. 

— Sqdy łódzkie poszukują zbiegłych 
mieszkańców m. Łodzi: Stanisława Pajaca, 
Dawida Rozenbauma i Antoniego Wajsiaka; 
mieszkańca lubelskiego, Chaima Korenblii- 
tha; mieszk. gminy Dłutów, Mikołaja Rybe; 
mieszk. osady Szadek, Annę Sabinę Sta- 
nkiewiez; mieszk. wsi Korcew, Michała Paw- 
Jikowskiego. 

— Lieytacyja. W rządzie gubernial- 
nym w Piotrkowie odbędzie się d. 12 gru- 
dnia licytacyja na przedsiębierstwo dre- 
wnianego oparkanienia skweru miejskiego 


w Łodzi. Licytaeyja rozpocznie się (in mi- 
nus) od sumy 6,804 rs, 87 k. 


— Zarząd łódzkiego Wowarzy- 
stwa dobroczynności podaje do wia- 
domości publicznej rezultat kasowy ж urzą- 
dzonej na rzecz Towarzystwa d. 6 i 7 sier- 
pnia r. b. w parku „Kwella* zabawy ogro- 
dowej % niespodziankami. Ogółem wplynę- 
10 rs. 5543 kop, 51 a że wydatkowano rs. 
1421 k. 51, czysty doehód wynosi zatem 
rs. 4127, 

— Łódzki urząd powiatowy ogla- 
sza licytacyją na wydzierżawienie bydło- 
bójni miejskiej w Zgi ‚ша następne 
trzechlecie 1894—96. I eyja odbędzie 
się w pomienionym urzędzie d. 12 grudnia 
r. b. od sumy (in plus) 2,111 rs. 25 К. roez- 
nej dzierżawy. 

— Z Częstochowy. Dnia 23-go lis- 
topada r. b. w Częstochowie, w kaplicy 
Matki Boskiej na Jasnej бо pobłogo- 
sławiony został przez księdza kanonika 
Gajewskiego, proboszeza parafii Radomsk, 
związek małżeński, zawarty pomiędzy Ta- 
deuszem Korabitą Ostrowskim, synem 4. p. 
Ostrowskich x Ludwiką hrabianką Roni- 
kierówną, córką Romana i Maryi z książąt 
Lubomirskich, hrabiów Ronikierów. W or- 
ku weselnym brały udział rodziny: ksią- 
żąt Lubomirskich, hr. Ronikierów, Korabi- 
tów Ostrowskich, Skórzewskich, Dunin Wa- 
sowieżów, Byszewskich, hr. Morstinów, hr. 
Potockich, Nekanda Trepków, Zbijewskich, 
Szołowskich, Siemieńskich. 

— W Bsielcach trupa dramatyczna 
Bt. Sarnowskiego, rozpo: w zeszłym ty- 
godniu przedstawienia, nieznaną w Kielcach 
operetką Miilleckera „Dziecko szczęścia”, 

— Нате registratora kolegijalnego 
otrzymał referent rządu gubernijalnego 
piotrkowskiego, Anatol Budogosskij. 

— Zmiany służbowe. Asystentem 
kasy miejskiej w Rawie mianowany zo- 
stał b. sztabs-kapitan Paweł Aleksander 
Grünthal, 

-- Dnia 25 listopada zmarł w Petersbur- 
gu w wieku lat 44 „Fózef-Andrzej 
Strahler, brat adwokata Jana, wy- 
chowaniec tutejszego gimnazyjam, któ- 
re skończył w r. 1866, zapisawszy się na- 
stępnie do b. Szkoły Głównej, Żałobne 
nabożeństwo ха spokój duszy 8, p. Józefa 
odbyło się dnia 2 grudnia w kościele po- 
Pijarskim o godzinie wpół do 10-ej rano, 


Wiadomości Bieżące. 
= Kronika myśliwska. Przez dwa dni, 
mianowicie 17-g0 i 18-50 z. m. odbywało 
się polowanie w majątku Brzezie, położo- 
nym w pow. włocławskim gub. warszaw= 


skiej, należącym do p. Leopolda Kronen- 
berga.  Polowano w lesie i na pol w 
12 strzelb zabito: 2 kozły, 612 zajęcy i 80 


kuropatw.—Dnia 22 i 28 odbyło się polo- 
wanie w majątku Zegrze, położonym w 
pow. pułtuskim gub. łomżyńskiej, należą- 
cym do Macieja księcia Radziwiłła. W 11 
strzelb zabito 7 kozłów, 8 lisy i 264 zające. 

= Podatek od mieszkań. Wobec zbliża- 
jącego się terminu zaprowadzenia podatku 
od mieszkań, będą zaprowadzone и inicy- 
jatywy izby skarbowej obowiązkowe a je- 
(lnostajne kwitaryjusze, z których właści- 
ciele domów mają wydawać lokatorom po- 
kwitowania za pobrane komorne, а to dla 
możności sprawdzenia u każdego lokatora 
oddzielnie, w jakiej wysokości płaci ko- 
morne i tem samem, czy zajmowane mie- 
szkanie ulega lub nie opodatkowaniu, oraz, 
czy kwity Bą zaopatrzone w marki stem- 
plowe 5-kopiejkowe. Kwitaryjnsze, wydru- 
kowane podług przyjętego wzoru z podwój- 
nym tekstem ruskim i polskim, będą zło- 
żone do osznurowania i tylko z takiego 
kwitaryjusza będą wydawane dowody z 
opłaconego komornego. Kwit za opłacone 
komorne w większych ratach, aniżeli kwar- 


talne, nie może być wydawany; jeżeli więc 
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ktoś płaci za czas dłuższy niż kwartał, o 
trzyma odpowiednią liezbę kwitów.  Roz- 
drabnianie rat pobranego komornego celem 
uniknięcia opłaty stemplowej, obowiązują- 
cej od kwitów większych nad 5 rub., nie 
będzie dopuszczone, jeżeli komorne wyno- 
si przynajmniej 60 rub. roęznie. Kwity na 
zadatki na najem lokalu, do- czasu wyda- 
nia właściwego kwitu sznurowego, mogą 
być pisane na papierze zwyczajnym, byle 
były zaopatrzone w markę stemplową. 


isyja delegowana do Busica 
tameczuega zakładu kąpiolowrgo, 
składzłą się z Naczoluika Okręgu górniczego w Kró- 
lestwie inżyniera Choroszowskiego, jako prezydują- 
cego, zadey pruwtego rządu gub, kieleckiego Goło:- 
kiewieza i delegatów miuisteryjum dóbr państwa dr, 
Kulabko-Koreckiego, dyrektora zakładn kqpielowego 
w Kommeru pod Rygą i urzędnika mioisteryjum Sz0- 
srina, 

Celem delegacyi było sprawdzenie na miejscu, o 
ile wzydzenia zakładu odpowiadają wymaganiom 
snitarnc-lekarskim, i zapewniają wygody gościom, 
oraz, о ile zastrzeżone kontraktom dzierżawnym me- 
Jijoracyje dokonane zostały, 

О ile słyszeliśmy, komisyja niękorzystne wyio- 
ała wrażenie z oględzin zakładu buskiego, a co do 
obowiązkowych melijoracyj, znalazła je w nader mma- 
lej cząstce zaledwie rozpoczęte. 

W łonie komisyi przeważa przekonanie, że krótko 
czy długotrwałe dziorżawy nie prowadzą do Żadne- 
go praktycznego: rezultatu; zakłady lecznicza nietyl- 
ko na tem nie tie zyskują, lecz przeciwnie trata, po- 
Dieważ z uatury rzeczy każdy prywatny przedsię- 
Liorea usiłuje wyciągnąć jak największe лузі, jed- 
uocześnie ograviczając się do jak najskromniejszych 
wkładów. 

Jako drogę wyjścia, jedynie praktyczaą, podnie- 
rienia zakladu, komisyja widzi, albo w sprzedaży 
zvódet mineralugch kompanii prywatnej lub ustano- 
wienia ax iministracyi skarbowej, 

Kontrakt dzierżawny z dr. Dobrzańskim ekspiru- 
je z d. 1 Czerwca 1804 r. 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Dynia, Żaden z rolników naszych nie 
uprawiał dotąd dyni, jako rośliny paste- 
wnej. A jednakże doświadczenie paroletnie 
stwierdziło, iż bardzo ona do tego się na- 
daje. Uprawiają ją już od paru lat z do- 
brym skutkiem na paszę inwentar w 
gub. siedleckiej, na folwarku Dutki, pod 
Bobolewem, dzierżawionym przez p. K. Ki- 
sielniekiego, właściciela majątku Babice. 

Przed kilku tygodniami, w obecności 
kilku sąsiadów, dokonano sprzętu i prze- 
konano się, że pól dziesięciny wydało 
2667 pudów дуй, Niektóre, większe oka- 
zy, ważyły po 4 pudy. Dynie siekają, do- 
dają do sieczki i zadają krowom i wołom, 
które rdzo chętnie paszę tę wyjadają, 
{ raz do niej przyawycz 

Uprawa dyni nie jest rzeczą trudną. 
Nasienie, umieszczone w miernie wilgotnych 
trocinach, w ciepłym pokoju, doprowadza 
się do pęknięcia, poczem w m. kwietniu 
sadzi się je do zimnego inspektu, przy- 
krywanego tylko matami. W maju prze- 

za się flance w pole, dając іт odle- 
łokci w jedną i 6 łokci w drugą 
Nie należy o tem zapominać, aże- 
у do inspektów były sadzone o- 
strym końcem w ziemię. Gdy pędy zaczną 
się rozrastać, trzeba je rozprowadzać i 
przypinać do ziemi widełkowatemi patycz 
kami. Następnie opiela się obsadzoną prze- 
strzeń z chwastów. Pod dynię trzeba wy- 
bierać ziemię, zawierającą dostateczny za- 
pas próchnicy i niezbyt suchą. 

Oprócz dyni, uprawiają w Dutkach mię- 
dzy innemi, także i „wykę piaskową” i 
„groszek leśny”, które obeenie są roślina- 
mi modnemi, a nasienie ich trzeba grubo 
przepłacać. 


Я. 


2 Biblijografii i Prasy. 


— Konkurs, Redakejja „Przyjaciela dzie» 
ci’ ogłasza w ostatnim numerze koukura własny 
nx powieść. Nagroda тя, 150, oprócz honoratyjum 
za druk w „Przyjacieli*, Termin do d. 1-go kwie- 
tnig r. 1894-go. Powieść ma być „budująca przez 
swa dążność moralno-chrześcijańską*, napisana zaj- 
mująco, językiem jasnym i obejmować 3,000 —4,000 


: da sią 
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wisrazy. Bliżaza warunkiznaidą literaci i kandyda 
ci do konkursa w M 46-m wapomnianego pismu, 
„Usterki hygieniczne w wychow 
u dziewcząt przoz dra Augasit Kwaśnicki 
gó. (Kraków, 1893). Niew olka ta broszura jast od- 
bitka z „Przewodnika hygienioznogóć | ma na celu 
wykazania pomyłok w teraźniejszym Systomie wy- 
chowania dziowczął, A pomyłki ta st ogromne, jak 
to przekanywająco dowodzi dr, Kwa iski, Błędon 
systemu wyrhowawozogo przypisuje nutór cierpienia 
pay chiozno-nerwowe matek i dzieci, zanik skbonno 
ści do życia rodzinuego, rozstrój społeczny, nawet n= 
padek uo/uć raizijnych i moralnych. Należy więc 
źmienić systom, Autor widzi już początek zwrotu na 
lepszą droge w powrovie do sił leczniczych przyro 
dy i w dziełach nowych pisarzy, Pazyszły program 
musi mieć na wzglę Izie ideał Kobiety zdrowej, wie- 
rzącej, možnej, stanowiącej centram oguiska doma- 
wego. Obstaje więc autor za tom, aby dziewczęta 
przed 10-уш rokiem woale nie uczęszczały do szkół, 
w szkola zać kaztałeiły się w zakresie skróconym 
(11ко ogólna wiedza i o ila można wszechstron ua). 
Porępia autor zwyczaj uczenia dziewcząt kilku języ- 
ków, częst» niepotrzebnych w życiu, oraz szablono- 
we kształcenie, bez względu na brak talentu, w 
satukach piękoych. Dziewczęta należy rozwijać fi 
zgeznie i moralnie, nie zaś wyłącznie umysłowo, 
jak dotąd czynimy, Broszura, napisana z płębokiem 
przekonaniem zrozumieniem rzeczy, zasługują naj 
zupełniej ua uwagą rodziców, 


— Pisma Henryka Sienkiewicza, ZVio- 
гї ogólnego pism S'enkiowicza, wydawanego przez 
Gebethnora i Wolffa, ukazał się tom nowy, 20-ty z 
rzędu. (Werszawa, 1894, stron 212), Zawiora on дш 
prac, a mianowicie: „Wyrok Zausnt, „Z wrwżeń 
włoskich: „Organista z Ponikły*, „U Żródła”, „Lux 
in tenebris Incet*, „Bądź błogosławiona”, „Pójdźmy 
za піт“ i nakoniec „Listy o Zali“, Większość po- 
wyższych utworów, drukowaną już była w odcinkach 
pism warszawskich. Ogólna ligzba wydanych dotąd 
tomów dzieł Sienkiewicza, dosięga liczny 25; opró 
bowiem tomów 20 wydanych w księgnrui pp. Gebet- 
lnera i Wolffa пакінеш „Slowa“, wyszły 2 tomy 
Listów z Afryki i 8 tomy „Bez dogmatu”. - 


— „Władelć*, powieść W, Kosiakiewioza. Fa 
ша powieści postawiowa tu jest zuvełnia w półcie- 
5 epizodyczne tylko natępy zdradzają dramat ro- 
dzinuy, jaki rozgrywa się między rodziną bohatera 
powieści, ucznia 1-0) klasy, Władka, Zato sama je- 
est oddana tak wiernie, typ sympatycz- 
iaka“ tak artystyczni podchwycony, że 
sałą książkę czyta się 2 prawdziwą przyjemnością 
i zająciem.— Gwara studencka, „stosunki koleżeń- 
skio“, życie chłopca birgera na wai, jezo zachwyty 
i zdumienia, gry i zabawy, to fstotnia wierna, foto- 
graficzna rzeczywistość, а wzajemny etosmiek Waid- 
ka z matką, która w nim widzi cało awo szczęścia 
i jemu się wyłącznie poświęca, oraz zacne uczucia, 
zbudzone troskliwie przez matkę w sercu dziecka, 
jednają obojgu szezerą sympatyję czytelnika. 

— „Synowie Kaina“, ponieść znanego pod- 
różnik po Afryce, Aleksandra Jaworniokiego, daje 
czytelnikowi nowe wrażenia, bo przenosi go pod go- 
гдое niebo Afryki, Powieść napisana wykwintnym, wy- 
muskanym nawet językiem, czyti się z zajęciem, 


— Z „Teatra amatorskiego” wychodzą 
cogo nakładem Gebethnera i Wolffa, wyszły w dal- 
szym ciągu dwie komedyjki jednoaktowe, mianowi- 
Sie: „Dwie teścioweć z franenzkiego, i druga orygi- 

Edwarda Lubowskiego p. t „Kiedyż obiad?” 


— „Kalendarz humorystyczny K u- 
ryjera Świątecznego, jedno z najlepszych n 
пав wydawnietw tego rodzaju rozpoczyna ві w 
tym roku doskonale pomyślanym „Calendarium albo 
rocznikiem, pisinym gotyckim drokiem, w stylu 
staropolskim, „Calendariam* owe to— „zebranie tre- 
(пуећ rythmów, przypowieści mądrych, figlików u= 

iesznych a proroctw barzo cudnych, iako naprzeil- 
nieyszy kordyał ha utrapienie rodu człowieczego y 
iako Trucizna sroga dla wszelakiey melankolicy*. 


Z dzieł popularno-naukowych także sporą wią- 
1ке nadesłano do naszej redukcyi—i tak 


ak: 
— „Epos — aroydziełi póczyi epiczhej wszy- 
stkich czasów i barodów* przez Obasang i Marcou 
w przekładzie Langego, Jest to bardzo pożyteczna 
1 ciekawa strawa duchowa din dorastającej miłodzie- 
ży. W dziele tem znajduje sie dokładno ątroszeze- 
nie najzuskomitszych arcydzieł literatury pow: 
celnej. Ponieważ w orygianle francuzkim zgola nie 
nwzględniowo piśmięznietw, słowiańskich, słusznie 
uczynił tłomacz dodając od siebie opik ezeską, sorb- 
ską, ruską i polską, 


— „Historyja Franka I Frankistów 
napisał Zygmunt Lucyjau Sulima. Rzocz ta, o słyn- 
nym reformatorze naszych żydów, mało ziana na- 
szemu ogółowi, powinni być bardzo poczytna, Skla- 
ona ж następnych rozdziałów: Młudość Fran: 
ka i Sabbatejczycy. — Pobyt Prauka w Turoyi—Przy- 
jazd na Podole, - Sprawa Lanckorońska, — Proces 
kamieniecki, —Dyspula lwowska, — Chrzest Franka į 
Fraokistów.—Zdrada i sąd,— Więzienie ezęstochow- 
gkie—Pobyt w Wiednin i Birnie.=—Nanka Franr 
Pana Emine. — Der heiliger Horr“ i jego śmier 
Pauna Ewa,— Ostatnia eelacht: 

— „Historyja muzy. w krótkim zary- 
sie ulożył Bolesław Wilezyński. W słowie wstę- 
pnem autor oświadcza, że dziełko to, poczęte w ezg: 


ści podług Reiamiua i Marcillac'x, uważać należy | 
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zakresem formy objąć całość 
możliwie znpołuą i dzieje, sztuki przedstawić w 
świetle poglądu cstetycznego. Książka jednak obej- 
muje stronie 275. 


Piękność i Żdrowie%--praktyczne ra- 
dy, wskazówki i przepisy dla kobiete przez Iiro- 
nową Staff. Tłomaczenie z 26 wydania orygina- 
łu frarenzkiegol. Dziełka tego rekomendować wia 
putrzebniemyj wiemy bowiem aż nadto dobrze, że, 
bez naszej rekomendacyj, zaajć się w ręku ka- 
żdej kobiety... nietyl*o młodej, ale i starej, 


— „Przemysł owocowy, najkorzystniej 
i wszechstronne użytkowanie owoców w. przenyśle 
wielkim i małym, w handlu i gospodarstwie do- 
тоже". przez Konrada Niklewicza,. b, inspektora 
winnie w Austco-Wygrzech z 35 drzeworytami w 
tekście. 


„KFizyłkia,* popularnie ułożona przos А, 
Sałtleru, z niemieckiego, przełożył Wł. Ko>łowski, 
® licznemi rysunkami w tekście, Str, 165, Dziełko 
bardzo na czasie. 


„Najpotrzebniejsze wiadomości 
o cholerze”, przez К. Bujwida, Są to najpro- 
strz sposoby uastrzeżenia się jej, oraz wskazówki 
ratowania i pielęgnowania chorych. Сепь kop. 10. 


е 


ROZMAITOŚCI. 


E Wiersze króla Jana Sobieskiego. 
Pod tym tytułem ks. Wł, Sierkowski podaje w ostat- 
niej „Gazecie Kieleckiej *, oo następuje: W nader rzai- 
kiej pod względem biblijograficznym książca, wyda- 
nej w Torunia przez Jana Chriatiana Laurora 1699 
r. pod tytulom: „Klucz do Skarbea*, a dedykowanej 
królewskiemu burgrabiemu i szluchotnie цені сопун 
burmistrzom i rajeom tegoż miastn na atr, 243 zuaj- 
dują się wiersza pomienionego króla, obrońcy Wieil- 
nia, Tytuł tego utworu i treść brzmi, jak następuje, 
Podajemy je w dzisiejszej pisowni. 

„Pożegnanie na obrazku Naświętazej Матуа}, któ- 
ra Król Jezo Mość Jan trzeci, jedynej córas awojej 
Królewnie a Warszawy div 18 Mensis Novambrna 
auno domini 1694 do Książącia Jego Myści Elekto- 
ra Bawarskiego, małżouka Swego, ро odprawionym 
weselu wyjeźdżającej, лапу ręką napisał. 

„Jodźże, gdzie пїөзїө fortuna cię twoja, 
Z doma rodziców jedynaczko moja, 
I z domu braciej, za ojożyste progi, 
Bierz się do rogi, 
Niech cię ta, со w swym pisza koustystórzu, 
Prawda naturze, niebu, ziemi, ma za, 
Watechmoona ręka, wziąwszy milościwie, 
Wiedzie szazęśliwie, 
Niewinny Jezus, dla nas krzyżówany, 
Niechaj cię przyjmie w awe otwarto rany, 
I miechaj strzeże, zasłania i zbroi 
Z dobroci swoi. 
Panna i Matka za więczuym przymierzem, 
Niechaj cię składa niebieszim paklorzem, 
I twą ojczystą va kaźdą godzinę 
Zwawnia Janinę.*) 
Spiesz, niech ci drogę Vozpieczuą torują, 
Za tolą oraz wiernie postępują, 
Którym cię dało w шоб zrządzenie Boże 
Anieli stróże, 
L którym w Роізва chwała wiek lista, 
I w których dom nasz opiece korzyskn, 
Niechaj cię strzegą patronowie święci, 
Życzęć s mej chęci. 
Za ich modlitwą, prośbą i przyczyną, 
Wszelkie cię niechaj przeciwności, miną, 
А Bóg obfitsze szczęścia, łaski, dary 
Żleje bez miary, 
Błogosławieństwo во gò w córkach, w syunch, 
Udziela niebo, miej w tamtych kratnacl 
Życzęć pociechy, z mych wnuków, а twych dzieci 
Ojciec Jan trzeci. 

Kaiążka ta, krom wspomnionych wierszów, poil 
względem treści jest ciekawa, podaje formy do pisa - 
nia listów i odpowiedzi w różnych przedmiotach; po- 
uoza jakich tytułów używać do każlego stanu, za- 
sząwszy od króla, a skończywszy na Кр сло i rzo- 
mieślnikach różnego procederu; sporą też wiązankę 
mów i oracyj weseluych i pozrzebowych przyta- 
оза, a których można mieć dostateczne wyobraże- 
nie o zwyczajach i obyczajach. ХУЦ wieku, ц szcze- 
zólniej бојао przestrzegania w stosunkach towa- 
rzyskich grzeczności i uprzejmości,” 


O Synod ewangielicki, obradujący obvę- 
nia w Berlinie zajmuje się żywo stosunkiem lulnoś. 
ci chrześcijańskiej do żydów. Pomiędzy innemi po- 
ruszono kwestyję małżeństw mioszanych, a miano- 
wici zastanawiano się nad faktem, ża wr, 2. zawar- 
to w królestwie pruskiem przeszło 4,000 małżeństw 
pomiędzy chrześciańami i żydówkami i pomiędzy žy- 
dami i ohcześciankami. Postinowiono, że w przy- 
szłości pastorowie ewanyieliccy nie będą nezostui- 
czyli w tego rodzaju małżeństwach, dowodzących 
w każdym razie wielkiej obojętności religijnej za 
strony chrześcian, zawierających сакс miłźsństw 1. 


*) herb, Spbioskia go. 
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Dalej oświadezono się na Bynódzie przeciwko skła- 
dauiu przysiąg w sądzie przez chreeściau przed sę- 
dziami żydami, 


СІ Trzy dni między śmiercią а žy- 
ciem przeżyli niedawno liczni podróżni parowca 
„Geliert", który w dniu A3-ym ze m. odpłynął z 
Hamburga do Nowego:Yorku, wiorao nader obfity 
ładunek mieszany, oraz 40-tu kajutowych i 221 pod- 
pokładowych pasażórów, Pierwsze duio żeglugi prze- 
szły bez wypadku. Nataz, w dniu 21-ga z. m., okń- 
ło północy, do stojącego na posterusku Swoim kapi- 
{апа Kiimpta, zbliżył się dyżoray majtek, raportu 
Јас, iż z wentylów, wprowadzających święże powie- 


których podróżnych trzeba była budzić z ciężkievo 
snu i wyciągać z łóżek; ostatecznie jednak, przyo” 
dziani naprędce, zualcżli gię wszyscy na pokładzie. 
Zarządzona badania przekonały niebawem, iż złożó- 
ne na spodzie ok сі towary płoną, Nsjenergiezwiej- 
szy ratunek, prowadzony do rana, nie przyniósł żad- 
nego rezultatu; jakkolwiek bowiem płomienie nie 
wydostawały się па zewnątrz, dym jednak pojawiał 
sią ciągle, utrudniając dostęp ratującej załodze. Po 
ozęto wybijać dziury w pokładzie i zslewać nagro: 
madzone towary; okazało się jednak niebawem i to 
bozakutecznem, owszem, dostęp powietrza wemagał 
tylko ogień wewnątrz statkn. Wystawiono sygnały 
ratunkowy, ale nawet przez najlepsze Innety nie moż- 
va było dojrzeć żadnego statku, do którego można- 
by się o pomno odwołać, Trwogi pasażerów i ener 
gii zalogi walczącej ustawicznie, dniem i nacą, z 
groźnym a niedostępnym nieprzyjncielem, nie da Się 
opisać, Dopiero 21-g0 z, m. nad wieczorem, po trzech 
dobuch wysiłku, kapitan zawiadomił pasażerów, iż 
ogień zostat stiumiovy, Okazalo się, iż zapaliło się 
samo x siebie wiezione w znacznej ilości pierze, а 
obok niego spłonęła i znaczna 11096 innych towarów, 
które po opanowaniu ognia, wrzucono do morza, Os- 
tatecznie dzielny kapitan zawitał szczęśliwie do Naw- 
Yorku, Jest on melilemiuirozykiem, Pasażerowie nie 
mają dość słów pochwały dla jego energii i ziwnej 
Frwi, jakich ciągle składał dowody podczas owych 
trzech dni straszliwych. Reportorowię amerykańscy 
oblegają go też dia interviewów. 


Listy od Redakcyi. 


— Раш Р, A, w Piotrkowie. Że zamiast p. Szałow- 
skiego, kto inny przyjechał na koncert panny Za- 
pułkiewiczówny i któ inny przyjął w nim udział 
— wiedzieć o tem mogli ci tylko, którzy byli na 
koncercie. My nie hyliśmy na niem i nie pisaliśmy 
tym razem sprawozdania, » jedyni: przepiasli z afi- 
sza program, dlatego, że koncertanci, wbrew przy- 
jętemu, nietylko w całym ncywilizowanym świe- 
cie ale i u nas zwyczajowi, nie nadesłali Redekcyi 
biletów sprawozdawczych. 


O 


Licytacyje w obrębie gubern 


— 7 (19) grudnia na Komorze w  Bosnowoa ua 
sprzedaż skonfiskowanych towarów, od sumy 8000 rs. 

— 26 listopada (7 grudnia) na rynku w m. Brze- 
zinweb na sprzedaż 3 krów od sumy 81 ra, 77 kop. 

— 7 (19, grudnia w urzędzie p-ta częstochow- 
skiego ua 8:ch letnią dzierżawę dochodów: targowe- 
go, jarmarczuego, mostowego i brukowego w m. 
Częstochowie, od sumy 6,287 ra, in plus, 

— Tegoż dnia w urzędzie p-tu łódzkiego na: 1) 
$ ch letnią dzierżawę dochodów kasy bóżniernej w 
m, Łodzi, 2) na oczyszczanie w ciągu lat 3 miejse 
ustępowych przy Bzpitału św. Aleksandra w Łodzi 
od sumy 200 тв. rocznie, iu minus, 

— 8 (20) grudnia w urzędzie gminy Nowosolna 
w pow, łódzkim na sprzedaż drzewa (suszek i wy- 
wrotów), a mianowieie: 1) w porębie Borowo, od 
sumy 772 16, 76 kop. 2) w porębie JaBienin ud 58 
kop. 8) w porębie Sworawa od 659 "а, 27 k. 

— Tegoż dnia w magistracie m. Będzina na do- 
stawę w ciągu 1894/56 opału i oświetlenia dla bóżni 
су żydowskiej i szkoły w m. Będzinie od ceny po- 
przedniej in minas, 

— 7 (19) grudnia 


amże na dzierżawę w ciągu 
skich jatek, od sum; 46 rs, 86 
88 kop, za N 10. 

— 9 (21) grudnia w urzędzie p-tu uoworadotmskie- 
go па 3-ch letnią dzierżawę dochodów z bydłonójni 
w- m Naworadomsku, od simy 2500 rs. in plus, 

— Togok dnia w urzędach  pewiatów: шо, 
będzińskiego, noworadomskiego i częstocliowskiego, 
па dzierżawę va gruntach włościańskich tychże po- 
wiatów. 


Kronika Giełdowa. 
28 Listopada. 


Kurs rubli wciąż ni jednym trzymany Jest pozio 
miv, Mimo to weksle zagraniczne ву tu drogie, gdyż 
zastój w interesie wywozowym pozbawia rynek вро- 
dziewnnych weksli zagranicznych. Należy je tedy 
*prowadzać z Cesarstwa, co połączone jest z pew- 
nym kosztam. Na polu papierów publicznych ten- 
ślencyjn wogóle jest niezłą, a dobrze trzymają się 
4% listy zastawne, na które wciąż trwa р 
Zupłacono za takowa 93.86 do 98,60 w znacz 
h китаеһ, Listy m. Warszawy obiegały y 
5 a 100,15 w ostatnich seryjach, Listy łódzkie 

wileńskie 100 i tyleż obligi kanalizacyjne w 
iadau, Na listy ҮЙ wytworzył się 
popyt, dzięki któremu kors za drobne odcinki pode 
niósł się na 96; większe 0 50 kop: droższe, Poży- 
ей wewnętrzne 94 za pierwszą i 03), za nastę- 
pne seryje, Pożyczki premiowe w jednej cenie, 
Pierwszę 245, druga 223, szlachecka 191. Z pośród 
ukcyj głównie obrucano bankowemi: handlowe do 
434, dyskontowe 871, Podlug notowań biura Danko- 
wego Gazety Tosowań płacono: za marki: 471, za 


franki: 381],, za guldeny: 761, 


Spis firm i osób, które w dalszym ciągu nade- 
słały ogłoszenia do „Głwiuzdkowego 
Numeru Tygodnia.* 


— Z Piotrkowa: Jaroszewśką — Mapazyu 
sukien; Landan=Tariak parowy; Hotel Wileński; 
M. Popowska— towary łokciowe. 


— Z Łodzi: 8, Littacor—Galanteryjn; Neidlin. 
ger—Mastyny do szycia; M. Henig—W угору broos 
zawniczej E. Szykier—Sklad win; Park „Julijznów” 
drzewa owocowej K, Żukowski — Wyroby żelazne; 
Markus Kohn—Tkalaie; Al. Ruszkowski—Cukiernia; 
Jarociński—Wyroby wrłajane i półwełniano; Suło* 
monowicz— Tartak. parowy; Siebenciehen—Naczynia 
knelenne; Luviński—Wyroby bawełniane, 


— Z Warszawy: Herman — welocypedy; J. 
Kuchta—Naezynia kuchenn; Biuro bankowe „Gu 
ty losowańć, Wydawniotwo T, Reussnera; Herman— 
Fabryku wózków i welocypedów dzieciunych, 

— Sielce: „Dobrin Sielce”; Dąbrowa W, Sro- 
kowski—Tnteresn komisow», 


— Do działu adresowego nadesłali swo 
adresy pinowie Adwokaci przysięgli: Aleksander 
Ovyński i Aleksander Babieki z Рі еко; Wiktor 
Hnuabundt i Maksymiliiau Gliisksberg z Warszawy, 
Rejenci: Goyolow Piotr z Piotrkowa i J. Wł. 
Grabowski ж Łodzi, Obrońcy: W. Drozdowiez i M 
Abramowicz z Piotrkowa; M, Horowiez i Szydłow- 
ski z Łodzi. Tłomacz przysięgły Wasserowcig а 
Piotrkowa; oraz Dentyści: Boleslaw Szreder i Z. 
Rosenblatt z Piotrkowa, 


Szanownemu Duchowieństwu za oddanie 
bezinteresownie ostatniej posługi Ś p. 
Antoninie z Niklewiczów 
Wysockiej; w szczególności zaś sza- 
nownemu ks. Wacławowi Niemiorowskiemu, 
za współczucie okazane rodzinie i zmarłej, 
gdy ją przygotowywał ua drogę wieczności; 
tym wszystkim, którzy na harkach swych 
ponieśli do grobu drogie nam zwłoki na 
cmentarz i towarzyszyli mimo nirsprzyjają- 
cej pogody żałobnemu orszakowi; jak ró- 
мушей i tym, którzy dali nam w niesze 
ściu dowody współoznela, przyjaźni i nieśli 
chętną ротое, pozostały mąż, z rodziną asktan 
da serdeczne „Bóg zapłaćś, 


R. Wysocki. 


EE" Poleca віс pierwszorzę« 
dny a tani Hotel An~- 
gielski w m. Częstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej. 
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PIERZE i PUCH ГІ Zwracać uwagę па firmę 
wróżnych gatunkach są do nabycia J l na opakowaniach. 
u S. Milionera najbardziej rozpowszechnione, najobszerniejsze | CRAFT 
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WDZ Ш 


Magazyn Galanteryjno-Perfumeryjny 
ud firmą JULIJAN” w Piotrkowie 


ulica Petershurska (Kaliska), dom W-nej Psarskiej. 


Poleca: Kalosze Rusko-Amerykańśkiej 

Kapelusze damskie filcowe ubrane, 
ch kolorach; Koszulki; Kalesony; Pończóci 
; Rękawiczki wełniane; bieliznę męzka 
; Laski; Wyroby skórzane; Artykuły podróżne i toaletowe; 
у; Grzebieniej Szczotki; Beyzotyki; Nożyczki i td. 


nbryki wszystkich ta- 
owszych fasonów, w 
Skarpetki; Kama- 
Spinki; Szelki; 


Towar wyborowy. Ceny nizkiie, ściśle stałe. 
(0=6—24 


(eelo ioiei o elo olo] 
BE TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWO-LEŚNE-ga 


Warszawa, Marszałkowska X: [54 


poklada stalo na składzie 


Posadzki dębowe, massywne 
i fornirowane 


w najlepszym gatunku i rozmaitych rysunków, z wła- 
snych fabryk na Wołyniu. Oeny przystępne. 
(10—6—2) 


„KURYJER CODZIENNY” 


Pismo popularne, przeznaczone dla najszerszych sfer czytelników, 
ane wiadomościami chwili bieżącej, której ma być wiernem odbiciem, 
kalejdoskop zdarzeń i wypadków warszawskich, z gorliwem wrzglę- 
imieniem prowineyi 1 zagranicy, podaje wyczerpujący zapas materyjału go- 
dego uwagi; 

Dbając z obowiązku dziennika o świeżą i zajmującą Kronikę, strosi 
cą w воро dzieje każdego dnia, zaspukaja nietylko ciekawość cz 
szukającego nowin i 1пасуј, ale dostarcza mu zarazem przy- 
i pożytecznej lektury oraz umysłowej rozrywki, елу to w feljeto- 
mavh, powieściach i nowellach oryginalnych, czy też w przekładach sonsa- 
cyjnych ntworów bejletrystyki obcej, czy wreszcie w przystępnie í jasno pi- 
siftych artykułach, na temat wszystkiel ważniejszych kwesty) p 
społecznych, literackich, artystycznych, naukowych, ckonomie: 

zemysłowych 1 ted. 


e 


„KURYER CODZIENNY" wychodzi przy stałem i wyłącznem współ- 

ie Bolesława Prusa. 

doświadczonych sił, pod kierunkiem znanego publi- 
korzysta z 

атту, pisarzy 


prieownie 

Oprócz stałych + 

cysty Dra Władysława M. Olendzkiego, „Kuryer Oodzi 

pólpracownietwa całego zastępu znanych lite ratów, d: 

fachowych, reporterów, korrespodentów p паш ] 

których współudział zapewnia mu z dnia nioryczor pany materya 

uł, jakim rozporządzać powinno pismo, ubiegające się o јак uajszerszą 

pwczytność 

Każdy Numer „Kuryera Codziennego" obznajmia swoich Ozytelników. 

и najważniejszemi wypadkami chwili nietylko drukowanem słowem, aló í 

zobrazowaniem jej w rycinach, które czynią z niego jedyne w naszej pruste 

FISMO CODZIENNE ILLUSTROWANE. 

Względnie do obfitości i jakości materyału „Kuryjer Cofzienny* ma 

prawo nazywać się przy swojej nizkiej cenie, 
i tańszem Pismem Wi arszawskiem, 
jącem zapasu świeżej 1 zajmującej lektury. 

„Kuryera Codziennego* ukażą się nowe utwory 

sława Prusa 1 Maryana Gawalewicza, dział powieści oryginalnych wypeł- 

é Gabryeli Zapolskiej, p. t. NIKA”, oraz no- 

t „OBERICE 


WARUNKI PRENUMERATY: 
W Warszawie: Rocznie Ra. 6 kop. — 


ny“ 


Wiersz na 1-szej stronicy 30 
kop. w reklamach 1-szy raz 25 


kop., następne 20 kop, na 4-ej Miesięcz. p — „ 50. 
stronicy l-szy raz 10 kop, Da- | Na prow. iw Oes: R dy = 
stepne 8 kop. Nekrologia w 15 k. Miesięcz. n — 5. 


„Karyj ex Codzienny“, jako pismo rozpowszechnione w War- 
szawie, nadto mające agentury właśne w Łodzi i Piotrkowie, oraz licznych 
czytelników na prowineyi, przedstawia wielkie korzyści dla ogłaszających 
się. Adres: Warszawa, Krak. Przedm. 17. 


NENIIGI ASA AINE NE SARNIN 


5 
J. CYBULSKI i 5-ka 


Warszawa, Srebrna M 4, telefonu M 706 


SOŚNOWYCE DOM ZAJĄCA. 


Hurtowa i detaliczna sprzedaż węgla kamiennego 


Polecają węgle kamienne, z najlepszych marek, koks, oraz wę: 
giel kowalski. 
Dostawa akuratna, ceny nizkie. 


(12—8) 


LU в. 0. № 8,128) 


аА саа 


DTREKCYJĄ 
Towarzystwa Ubezpieczeń 


„PRZEZORNOŚĆ” 


w Warszawie 


5. 


са са сас. 


ma zaszcżyt podać do wiadomości, że niezależnie od 
istniejącego już dzialu Ubezpieczeń pośmiertnych, do- 
życiowych i rent 


otworzyła w d. 9 listopada r. b. dział „ubezpieczeń zbio- 
rowych (robotników) i nbezpieczeń jednostkowych 


od nieszczęśliwych wypadków. 
(W. В. О. № 8640) (3—3) 


i 
F 


K. SR OKOWSKI 


w Dąbrowie Górniczej 


przyjmuje bezinteresownie do sprawdzenia wszelkie frachty ko- 
lejowe i podejmuje się poszukiwania należności w zarządach 
kolei i na drodze sądowej, W razie skutecznej reklamacyi, pobiera 
się procent od odzyskanej sumy, stosownie do umowy. (6—1) 


СОКМОК 


OLSZEWICZ К | 


BIURA TECHNICZNE 


s 
а 


Warszawa, Siece, Kijów, Odessa, 
Królewską 16, pod So- ul. Kresz- nl. Riche- 
snowicami, ezatik; lien 8, 
polecają: 


Kompletne urządzanie światła elektryczne- 
g0.—Instalacyje telefonów i piorunochronów.— 
Kotły i maszyny parowe.— Wodomierze.—Arma- 
tury do kotłów i maszyn parowych. — Motory 
naftowe i gazowe. — Angielską stal narzędzio- 
wą i pilniki. —Pasy skórzane, balatowe, płócien- 
ne, z szerści wielhłądziej etc. — Rury żelazne 
do wody, gazu, pary etc. — Pakunki gumowe, 
azbestowe, amerykańskie etc-—Węże parciane 
i gumowe.—Szrubunki. — Szkła wodowskazowe 
francuzkie i angielskie.—Sikawki pożarne i pom- 
py. — Maszyny do obróbki metali i drzewa. — 
Automatyczne wagi do zboża „Chronos“. 


!Duże składy wszelkich technicznych artykułów! 


(4—3—2) 
010910001904 


Przy Piotrkowskim Sądzie Okrę-| 
gowym w d, 22 grudnia r, b 
sprzedaje się przez licytacyję 


PLAC 


(4 mórg 20 pręt.) 
w m. Brzezinach położony na 
browar lub inny zakład рггету- 8“ Do dzisiejszego numeru do- 
słowy (50 lat egzystował bro- łącza się arkusz 22 powieści p. t. 
war). Studnie z doskonałą wodą. „Eliksir długiego życia * 
( przekład z francuzkiego. 


Do umieszczenia na hypotece 
w Piotrkowie, Łodzi Тар Ozęstocho- 
wie summy: 


8000 rs. i [9000 rs. 


procent umiarkowany, Wiadomość u 
adwokata Babiekiego w, Piotrkowie. 
(8—2) 


W drukarni Ж 


Pańskiego w Petro! 
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— 0 kogo pytacie Niklaso?—zapytał pasterz. 

— OGildę i Giorgia; sądziłam, że ich tu zastanę? 

— Alboż razem wyszli? 

— Lękam się tego, — Musiało im się przytrafić 
jakieś nieszczęście. 

— Gdyby tylko szło o tego łotra Giorgia, mniej- 
sza o niego—bo i tak go wypędziłem; ale żal mi was 
dobra Niklaso i zbiję tego łajdaka, jak mi się na 
oczy pokaże. 

Niklasa pochwyciła rękę starca. 

— Nie wybijecie go, —zawoluła— dziecko moje 
go lubi — i przebaczę im, przebaczę, niech tylko po- 
wrócą. 

Biedna kobieta zrozpaczona powróciła do domu. 

Biesiadnicy już się rozchodzili — stancyja pra- 
wie była próżna. Niklasa padła na ławkę, płacząc 
rzewnie. 

W tem uczuła dwie małe rączki obejmujące jej 
rękę. 

— Gilda powróciła, nieprawdaż? — pytał głos 
drżący. 

Był to Giorgio. 

— Gilda? nie przyprowadziłeś jej więcz=zawo- 
łała wdowa. , 

— Nie gniewaj pani—to nie moja wina... Kła- 
mać nie chcę... chciałem zobaczyć kuchnię w zamku, 
i zjeść u Gurgi co dobrego, ale Gilda iść nie chciała. 

— Niegodziwy chłopcze i ty ją namówiłeś. 

— Powiedziałem tylko: pójdź zobacz— wcześnie 
powrócimy... I trzymając się za ręce, weszliśmy do 
zamku. Na drodze było spokojnie i Gurgi się ucie- 
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— Jakto nie pamiętasz? 

— Zbyt gwałtownemu uległem wstrząśnieniu 
i dotąd nie odzyskałem jeszcze zupełnej pamięci. 

Żyd wstrząsnął głową. 

— To być możel—rzekł=gdybym nagle powró- 
cit do moich lat dwudziestu, z trudnością zapewne 
mógłbym w umyśle moim połączyć rzeczy przeszłe 
z teraźniejszemi. Lecz nie mam czasu zastanawiać 
się nad tym przedmiotem. Przypomnę ci więc, że 
obiecałeś mi dać połowę eliksiru długiego życia, dla 
ocalenia wnuczki mej Salome. 

— To prawda. Obiecałem ci dać połowę tego 
płynu, który mi przywrócił młodość, lecz... nie sądzi- 
łem... że wszystkiego dla siebie potrzebować będę. 

— I nie pozostało ci nie? — zawołał żyd, drżąc 
cały. 

— Nie!—odpowiedział Palma. 

— Ależ, moje dziecię! moje dziecię!=wołał żyd, 
kościstemi paleami, ściskając białą dłoń młodzieńca. — 
Jakże spełnisz swą obietnicę?. Bo gdybyś jej nie 
spełnił... Lecz nie, nie ośmielisz się uczynić tego. 
Глави mnie i wiesz, że lubo stary, silniejszy jestem 
od ciebie... Jednem słowem... 

Zatrzymał się, lękając pobudzić do wściekłości 
Palmę, którego oczy błyszczały już gniewem. Wyrwał 
swe ręce z uścisku starego żyda, i zamierzał wy- 
реһпаб go z laboratoryjum. Po chwili jednak potrafił 
powstrzymać swe uniesienie i głosem, któremu sta- 
rał się nadać ton łagodny, przemówił: 

— Przyrzekłem i dotrzymam słowa... tylko ża- 


Eliksir długiego życia. 2 
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dnych grożb. Możesz przecież liczyć na przyjaźń, któ- 
ra nas wiąże. 

— Przyjażń? przyjażń!  Szydzisz chyba, hrabio 
Palmo? Czyż odzyskując młodość, straciłeś pamięć 
przeszłości? Ach, gdyby węzły nas łączące innej by- 
ły natury, możeby istotnie wywarły wpływ na cie- 
bie... Lecz czuję to, że gdyby w twem laboratory- 
jum znajdował się w tej chwili jaki piorunujący 
przyrząd, użyłbyś go % pewnością, aby się mnie po- 
zbyć na wieki. Wiem, że przybycie moje do tego 
zamku było dla ciebie uderzeniem piorunu... Nie po- 
szukiwałem cię... wierzaj mi... ale przypadek, lub je- 
żeli wolisz, Opatrzność jest wszechwładną... Dziś stoi- 
my. na wprost siebić Ty przysiągł oczekuję 
spełnienia twej przysięgi! Lecz czekać nie mogę. 
Czuję, że biedne moje dziecię stoi nad grobem. D; 
kiedy po balu odprowadziłem ją do jej sypialni, 
zdawało mi się, iż wyda ostatnie tehnienie i gdyby 
nie wzmacniający napój, który mi dałeś wczoraj... 

— Widzisz więc, iż coś już zrobiłem dla ciebie. 

— Lecz wkrótce flakon się wypróźni i wnuczka 
moja zgubioną będzie, jeżeli mi nie dasz eliksiru 
długiego życia. Strzeż się więc... Imię hrabiego Pal- 
my nie dość ukrywa inne imię, aby... 

— Milcz, milez|—zawołał młodzieniec. 

— Wiem dobrze, że ilekroć wspominam о Wło- 
szech, ilekroć przypominam ci to, о czem chciałbyś 
napróżno zapomnieć, drżysz, obiecnjesz, a potem nie 
dotrzymujesz 'przyrzeczeniał.. Lecz pamiętaj, nie od- 
stąpię cię, nie odjadę, dopóki nie ocalisz mego dzie- 
cięcia, Znajdziesz mnie wszędzie, ścigać cię będę jak 
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oddaje, i to w takiej tajemnicy, nie może być dzie- 
łem świętem. 

— Hrabia jest lekarzem. 

— Wiem о tem, lecz to nie dla uczenia się z 
ksia» | przepędza on noce bezsennie i zapala swe 
og! +«a. Dobrze robicie, że nie dozwalacie Gildzie 
chodzić йо zamku... 
zwykły dzień niechby sobie i chodziła — 
2 służba cała. Kuchcik Gurgi—to przy- 
Ale już noc, wielki ruch na drodze 


i lękam się... 

— Uspokójcie się Niklas, maleńka jest zrę- 
czna i zwinna; nie jej się nie stanie, jeżeli poszła 
w Giorgiem. 

— Mimo tych uwag, obawa Niklasy wzrastała 
co chwila'i nie mogąc wytrzymać dłużej, poleciwszy 
dom opiece sąsiadki, wybiegła, wołając Gildy. Ale nikt 
na to wołanie nie odpowiedział. Wielka brama zam- 
kowa była zamkniętą, a wdowa nie śmiała dzwonić; 
krążyła tylko w około, rozpaczliwym głosem woła- 
jąc córki. 

Stało się nieszczęście jakieś! Byłaby jaż wróci- 
la inaczej! Nagle przyszło jej na myśl, czy Gilda 
wydostawszy się oknem przy pomoey Giorgia, nie 
poszła czasem z nim razem do domu starego paste- 
rza, Powróciła więc spiesznie do wsi i zapukała do 
drzwi Roska. Stary pijak siedział właśnie nad flaszką 
jałoweówki, topiąc w niej gniew na młodego chłopca, 

Na widok Niklasy, wybladłej i zrozpaczonej, 
powstał zdziwiony. 

— 8а tu dzieci?—zapytała drżąc cała. 


